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Wstąpią, czy nie wstąpią.
W niedzielę & bm. zjadą się we Lwo­

wie nowowybranj posłowie ludowcy w celu 
naradzenia się nad terminem zwołania 
Kongresu dla rozstrzygnięcia stosunku do 
iK oła polskiego y tudzież w celu powzięcia 
uchwał eo do spraw, które staną na pierw- 
ezern miejscu obrad w Radzie państwa.

Różne gazety, które zajmowały się do­
tychczas zwalczaniem kandydatur hfdow- 
ców, zapełniają teraz całe stronice roztrzą­
saniem pytania, czy też posłowie ludowcy  
w siąpią do *Koła«, czy nie wstąpią. Nie 
szczędzą nam przytem nauk, żeśm y wstąpić 
powinni, a gróźb, gdybyśm y me wstąpili.

Owym panom się wydaje, że posłowic- 
ludowcy m ogą czynić, co się im podoba, 
tak, jak to czynią posłowie innych stron­
nictw'. Tymczasem tak nie jest. Posłowie 
ludowcy m u s z ą  to czynić, co im poleci 
lud zorganizowany w Połskiem  Stronnictw ie 
Ludowem. N ie  w o l n o  tedy posłom-ludow- 
o o m  air wstępować do'^Kola<', ani nie wstę­
pować, muszą poczekać, co im lud rozkaże. 
Naradzą się nad tą sprawą najpierw Ko­
m itety Gminne P. S. L., porem Komitety 
okręgowe P. S. L., a potem zjadą się De­
legaci Komitetów gminnych i okręgowych  
P. S. L. z całego kraju i to bęaz.e Kongres 
Stronnictwa. Ten kongres dupku o poweźmie

uchwałę obowiązującą wszystkich poslów- 
ludowców\ Skoro uchwali Kongres, żo po- 
sittwie-mdowey mają wstąpić de -Kola < 
te wystąpią, a gdyby Kongres uchwalił, w  
nie mają wstępcnvać do Kola*, to nie 
wj$ tąpią.

Tymczasem, zanim się zbierze Kongres 
Stronnictwa, posłotn-ludowcum pod żadnym  
warunkiem do >Koła< wstępować n ie  
w o l n o ,  muszą, jak dotychczas było, po­
zostać poza »Koloin«, jako osobny klubi

Kongres nie może być zwołany nagłe, 
w kilku dniach, gdyż musi być dany lu­
dowa czas do namysłu i przygotovvama się 
do Kongresu. P r z y p u s z c z a m y  zatem, że nie 
wcześniej aż w s>< cpniu albo wrześniu 
Kongres ten się odbędzie, a może jeszcze 
później.

Co Kongres uch wad i, to się przepowie­
dzieć nieda. Zależy to i będzie zależeć od 
różnych okoliczności.

W pierwszym rzędzie będzie to zależeć 
od tego, czy panowie rządzący teraz krajem 
przestaną nadużywać władzy, czy przestaną 
prześladować lud za przekonania i ciążenia 
polityczne. Muszą ustać szykany w sta  
rofttwacli i wszystkich innych urzędach, 
a duchowieństwo musi być zwolnione od 
popierania dotychczasowej polityki wstrę­
tnej dla ludu.

Następnie muszą być dane krdow 
gwarancje-, że dotychczasowe rządy kilki
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nigdy już nie nrócą. Gwarancją taką będzie 
zapewnienie ludowi większości av Sejmie 
przez stosowną zmianę sejmowej ustawy 
wyborczej, tudzież dopuszczenie ludu do 
współudziału w zarządzie wszystkich insty­
tucji pod zarządem i nadzorem kraju zo­
stających.

Musi też nastąpić przykładne ukaranie 
tych wszystkich urzędników państwowych, j 
którym będzie dowiedzione przekroczenie! 
ustaw podczas ostatniej kampanji wyborczej, j

Zmiana statutu Koła- w tym  duchu, 
aby, wolno i tyło posłom wszystkich stron­
nictw czy grup społecznych bronić swoich 
mandatodawców, — jest też oczywiście nie­
odzowna. Solidarność w sprawach naro­
dowych może być jeszcze nawet zaostrzona.

Okoliczności to nie m ogą zaistnieć 
.-z dziś na jutro o dlatego też i Kongres 
nie może być zaraz zwołany. Mam to prze­
konanie, iż każdy, ktoby się ważył teraz 
doradzać posłom ludowcom wstąpienie do 
»Koła o byłby poczytany za zdrajcę spra­
wy ludowej, a nie potrafiłby na Kongresie 
przeprowadzić uchwały za wstąpieniem  
do Koła;.

Może sobie to ktoś nazwać, jak m u się 
podoba, ale takie jest moje przekonanie, 
iż pierwszym obowiązkiem kierowników  
Stronnictwa jest poznać dokładnie zapa­
trywania członków i wypełnić wolę wię­
kszości tychże.

Organizacja stronnictw jest organi­
zacją narodu.

Siła stronnictw narodowych jest siłą  
narodu.

Siła stronnictwa opiera się na prze­
konaniu członków, iż troska o ich dobro 
jest najwyższem przykazaniem przewód- 
ców. Tego przykazania się trzymałem i tak 
samo będę czynił nadal.

Nie wiedeńska Rada państwa wybawi 
nasz naród z niewoli i niedoli, tylko wła­
sna siła narodu. Siła ludu-narodu zależy 
od organizacji Pragnę widzieć wszystek  
lud polski zjednoczony pod sztandarem  
Polskiego Stronnictwa Ludowego. Pragnę, 
aby ten sztandar pociągnął wszystek łud ku 
sobie. Dlatego musi się on cieszyć sym patją 
w szystkiego ludu, pragnącego lepszej przy­
szłości, musi on być rzeczywistym wyra­
zem woli ludu.

Nie dbam na opinję przeciwników, ale

nie chcę dożyć tej chwili, iżby mi choćby 
jednostka w gronie ludowców mogła do­
wieść zdrady sztandaru. Dlatego wstąpię 
do »Koła«, gdy tak rozkażą ludowcy — 
gdy mi rozkażą nie wstąpić, to nie w stą­
pię, choćby mnie wszystkie gazety nie wiem  
jak przezwały. Jan Słapiński,

Wybory skończone.
Dnia 31 m aja zakończyły się wybory w całej 

Galicji. Dwóch posłów zostało w ybranych dwu­
krotnie: Dawid Abrahamowicz i d r Cyryl Try- ] 
lowski. I

Nam ludowcom przyniósł ostatni dzień wy- 1 
borów świetne zwycięstwo w okręgu Bochnia- 1 
B rzesko: p. A d a m  H u e b e n b a u e r  z o s t a ł  
w y b r a n y .  W  Krakowie-Wieliczce p r z e s z e d ł  M 
p. F r a n c i s z e k  W ó j c i k .

W edług narodowości dzielą się w ybrani po- ' 
słowie z Galicji n a  Polaków (77), Rusinów (26) 
i żydów -sjonistów  (3). — Według, religji jest:
95 katolików, 1 ew angielik i 10 mojżeszowego 
wyznania.

Podział wybranych pośłów według stronnictw.
L u d o w c ó w  17: Bójlro, Bomba, Ciągło, 

H arhek, Jachowicz, Krempa, Łuszczkiewicz, Madej, 
Mleczko, Olszewski, Paduch, Ruebeiibauer, Siwula, 
Średniawski, Staniszewski Józef, SŁapiński, Wójcik.

C e n t r o w c y  (12): Dobija, k s . K anusiak, 
Stohundel, ks. Szponder, Fijak, ks. Stojałowski, 
ks. Rzeszódko, ks. Źyguliński, ks. Kopyciński, 
ks. Męski, Szajer i ks. Pastor.

D e m o k r a c i  trzech różnych odcieni (26):
Ptaś, Fidler, Wiącek, Obertyftski, Zamorski, Pe- 
telenc, Gross, Staniszewski WaL, Zieleniewski, Si­
korski, Ł az a rsk i Battaglia, German, Jabłoński, 
Ditzius, Głąbiński, Buzek, Małachowski, Toma­
szewski, Gall, Gold, Stwiertnia, Koliszer, Biały, 
Loewenstein, Dulęba.

K o n s e r w a t y ś c i  (12): Bujak, Lubomirski, 
Kozłowski, Czajkowski, Abrahamowicz, Zagórski, 
Korytowski, Bobrzyński, Biliński, Dzieduszycki, 
S tarzyński, Moysa.

S o c j a l i ś c i  (5): Breiter, Diamand, Hudec, 
Lieberm ann, Moraczewski.

S j o n  i ś c i  (3): Gabel, Mahler, Stand.
Jeden niezdecydowany: Pawluszkiewicz.
Rusini Ukraińcy 16 posłów, Rusini moska- 

lofile 5, Rusini radykali 4, Rusini socjaliści 2.
Posła P a w l u s z k i e w i c z a  liczą centrowcy 

za swego i dem okraci za swego.
54 posłów polskich podpisało deklarację, ża 

w stąpią do »Koła*.
Rusini m ają utw orzyć jeden klub ruski.
Ostatecznie wyjaśni się sytuacja dopiero ), 

w Radzie państw a.
W edług zajęcia jest: 22 posiów-chłopów,

12 księży, 22 praw ników  itd.
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Świat na opak.
O bszarnicy grożą ludowcom, że im drzewa 

nie sprzedadzą, pastw iska, łąki ni g run tu  nie wy­
dzierżawią. A to przez zemstę za wybory, za to, 
że glosowali na  ludowców.

Starostowie i urzędnicy starostw  nie chcą 
spraw  załatwiać, ani grzecznie z ludźmi mówić, 
wszystkich odpraw iają do posłów-ludowców.

Księża-agitatorzy zapomnieli, że gniew jest 
grzechem głównym i gniew ają się też na chłopów 
okrutnie za to, że nie gloso wadi na ich kandydatów.

Jednem  słowem — wojna przeciwko ludow ­
com na całej linji. Nie wiadomo, czy się śmiać 
z tych porywów lilipucich przeciw olbrzymowi- 
ludowi, czy płakać nad  zgnilizną m oralną tej 
»starszej braci".

Radzim y wam panowie obszarnicy, zasta­
nówcie się, co robicie i zaprzestańcie igrać z ogniem, 
bo źle na  tem wyjdziecie. Już z dwóch stron do­
chodzą nas wieści, że chłopi w odpowiedzi na 
wasze wyzwanie organizują strejk  przeciwko 
dworom, a jak  będziecie dalej broić, to strejk  taki 
możemy wam urządzić w całej Galicji. A wiecie pa­
nowie obszarnicy, że wam nie czas na walkę, bo 
i tak ledwie z dnia na dzień uciekacie przed ban­
kructwem . Zastanówcie się, a poznacie, że chłopi 
m ogą się w ostateczności obejść bez waszych 
łasów, łąk', pastw isk i dzierżaw gruntu, ale wy 
się bez pomocy chłopów nie obejdziecie ani roku. 
Wiec nie ośmieszajcie się  do reszty . — Tak wam 
radzim y szczerzo.

A panowie starostow ie i inni urzędnicy niechże 
pam iętają, że tabak iera  dla nosa, a nie nos dla 
tabakiery. Za to wam lud płaci pensje, abyście 
grzecznie i gorliwie załatwiali jego spraw y urzę­
dowe. Jeżeli nie chcecie ludowi służyć, to wam 
wolno, ale w takim razie musicie się wyrzec pensji. 
Nie grajcie roli jakichś panów, bo to już ludowo 
nie imponuje. Lud wie, że postępując niegrzecznie 
przekraczacie obowiązujące was przepisy, a za 
przekraczanie przepisów  czeka was dyseyplinarka 
i iaufpas. W szechwładza szlachty już skapała na 
w iek i Teraz czas na rządy  ludowe, a pamiętajcie, 
że lud potrafi taką sam ą m iarką odmierzyć.

W reszcie do Duchowieństwa jeszcze raz  go­
rąco apelujem y: osądźcie skutki swej dotychcza­
sowej polityki przeciw ludowi i nawróćcie z błę­
dnej drogi. Dajcie pokój polityce walki przeciwko 
ludowcom, bo ta polityka szkodzi kościołowi, 
szkodzi samym księżom, a ludowi życie zatruwa. 
Wiecie, że gniew jest grzechem głównym, więc 
przestańcie się gniewać na ludowców, bo sami 
wiecie najlepiej, że ludowcy to najlepsi katolicy, 
wzorowi gospodarze, m ądrzy ludzie.

Cierpliwości, Przyjaciele, którzy cierpicie prze­
śladowanie. Na wszystko sposób się znajdzie i to 
rychło. O wszelkich prześladow aniach donoście 
nam  zaraz, a dokładnie. P rzepraszać nie pójdzie­
cie nikogo, — bo niema zaco.

Szczodrobliwy książę.
Od lat 6-ciu do naszej wioski przychodzi 

^Przyjaciel Ludu*. Czytam y rozm aite polityczne 
historje z różnych stron kraju , lecz o naszej wiosce 
Tryńczy n ik t praw ie nie wiedział i nie słyszał. 
Wreszcie nadeszła chwila, k tó ra  nas biednych 
włościan zmusza, by się podzielić z Czytelni­
kami »Przyjaciela Ludu* i naszą historją, jaka 
się w naszej okolicy po w yborach posłów zda­
rzyła. Z bólem serca notujem y tę historję, a nie 
sądzimy, ażeby ludzie dobrze myślący nie przy­
jęli w pamięć tak ciekawej rzeczy.

Otóż dnia 16 maja 1907 ogłoszono w gminie, 
że mamy w yasygnow aną zapomogę 100 korcy 
kartofli, ale od kogo, nie wiedzieliśmy. Zdziwiło 
nas to wielce, kto to może być tym  ofiarodawcą. 
Koniec końcem miała ta zapom oga być w ystara­
na przez nowo w ybranego posła księcia Lubo­
mirskiego. Korzec tych kartofli m iał kosztować 
ofiarodawcę 6 koron, my mielij tylko po 3 ko­
rony płacić, a 3 korony darow ane D obra rzecz 
za 3 korony korzec kartofli dostać w obecnym 
czasie. O zapom odze tej starostw o powiadomiło 
wójta i poleciło, by należytośó ze kartofle po 3  
korony zebrał z tych, kto sobie życzył. W ójt ZaloŁ 
dum ny z w yboru księcia, że taki dobry, wyznaczył 
furmanów, pieniądze zebrał, pojechał i pieniądze 
300 koron za kartofle pół darow ane, pół kupione 
na ręce starosty  złożył i kupił »kota w worku*, 
choć go nie widział.

My się cieszyli tą zapomogą, ale nie długo 
i jem y kartofle, ale nie te.

I  cóż się okazało?
Okazało się, że kartofle były własnością księ­

cia posła, k tóry  sprow adził je z drugiego swojego 
folwarku, lepsze sam skonsumował, a te, co dla 
nas były, to leżały w Goriiczynie (jogo folwarku) 
zwalone w szopie na stercie, na pół zgnite, ze 
ziemią i śmieciami wielkości włoskich orzechów. 
Wójt nie miał na to rozumu, ażeby oglądnąć, 
myślał, że kiedy książę wielki i p rzystojny pan, 
to i kartofle wielkie i w yborne w smaku. Y\ praw ­
dzie miałeś rację tak  myśleć, panie wójcie, boć 
nie mało piwa i wina od niego wychiepał cyga- 
rów  spalił i kilka razy  po ręoe liznął... Zaś ci 
furmani, co pojechali po te kartofle, gdy zobaczyli, 
zdumieli się nad tą zapomogą, podziękowali i od­
jechali próżno. Jeden  z nich, co wyborcze ja ja  
jad ł i piwo pił, nab ra ł odwagi, wziął trochę i po­
niósł pokazać staroście, a starosta  go zbeształ za 
to, że tych kartofli nie chciał jeść. W ójta opuściła 
duma, spuścił nos na kwintę, bo się oszukał na 
pańskich zapom ogach i obiecankach, pieniądze 
ledwie wykłopił i powrócił bez zasługi.

Ale wielce zawiódł się i książę, bo m jślal, 
że chłopy to trzoda chlewna — myślał, że wszyst­
kie chłopy głupie jak  nasz wójt i jego lizunie. 
My takiej zapomogi nie chcemy, k tóra w arta je­
dną koronę a każą zapłacić 3 korony. My ci 
radzim y panie księciu, zjadłeś mięso, zjedz i kości. 
Nie myśl sobie mości książę, żeś dostał m andat 
z zaufania ludu, bo ludzie wiedzieli, coś ty za
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dobrodziej, znają cię z twych lasów, aleś wyłu- 
dziZ gZojy od ciemnoty trochę. od liznniów p a­
skudnych za oohłapy, pieniądze i obiecanki, i od 
żydów, co robią z tobą interesy, On się będzie 
s tara ł o takie ustaw y zdrowe dla nas, jakie k a r­
tofle w zapomodze chciał dać.

H ańba i pogarda takim dobrodziejom, hańba 
) pogarda lizuniom. Z bólem serca patrzym y na 
to, jak  wójcia i nauczyciele, k tórzy  m ają praco­
wać dla ludu, boc z niego żyją i jem u służyć 
mają, a dziś służą wrogom wolności chłopskiej.

Tyle mych słów. Pozdraw iam y Braci Lu­
dowców, k tórzy  walczyli sprawiedliwie o m andaty 
chłopskie.

J a  myślę, źe mnie spotka ciężkie prześlado­
wanie za tę bisiorję, lecz wam wrogi odpowia­
dam, że możecie mnie biczować a naw et uk rzy ­
żować, to od p raw dy  nie odstąpię, ale będę p ra ­
cować szozerze i otw arcie dla cćw iaty ludu. Od 
tego stronnictw a n ik t mnie n ie odstraszy, chyba 
jfcdna śmierć. Szczery ludowiec.

Ola nauki na przyszłość.
Wybory w Trąbkach, fiarafji Biskupice, pow. Wieliczka.

Dnu* 17 maja 1907.
KomiLarz wyborczy urzędnik  salinarny  p. 

W inter — straż: 5 strażników  skarbow ych, jeden 
żandarm . — Skład komisji wyborczej: z gminy 
chłop Jaszczyk Józef, ks. proboszcz Gąsiorowsk, 
l4 o n ;  z rządu  nauczyciel W ójcik z T rąbek  i wł. 
dóbr H enryk  M ieroszowski; dobrany wójt z T rą­
bek Łanoszka Antoni. Przewodniczy kr Gąsio 
row ski odbiera k a rty  głosow ania i spraw dza le- 
gitym acye — H. Mieroszewski odczytuje spis wy­
borców i dyktuje nazw iska. Sekretarzu je nauczy­
ciel W ójcik i p isarz salinarny  jako  p ro to k o lan t 
W yborcy wchodzą gm in am  według porządku al­
fabetycznego do lokalu wyborczego dla ułatw ie­
nia czynności komisji. Komisarz wyborczy ozeka 
od 7 do 9-ej godziny na  przybycie członka ko­
misji kg. Gąsioruwskiego, nie rozpoczynając sam 
urzędow ania, by wyborców nie drażnić. W zoro­
wy porządek zachowany, w jb o ry  o 12-ej skoń­
czone, skrutynium  o 1. po południu — 258 gło­
sów Wójcik, 38 Bujak, 77 Klemensiewicz.

Dnia 24 maja 1907.
Komisarz wyborczy sekretarz starostw a Grei- 

ner — straż: 1 strażnik  skarbow y, w ydający wy­
borcom w lokalu wyborczym k arty  do głosowania 
czyste — 2 żandarm ów  i 20 piechurów z oficerem. 
Skład komisyi z g m in y  chłop Jaszczyk Józef 
i ks. prob. Gąsiorowski; z rządu  Wójcik nauczy­
ciel ẑ  T rąbek i wł. dóbr H. Mieroszowski. Sekre­
tarzuje nauczyciel Wójcik i nauczyciel Osuchow­
ski jako  p ro to k o lan t Ks. w ikary W ładyga w p ier­
wszej s ta n c y  lokalu wyborczego stawia krucyfiks 
na stole, na którym  chce, jako upow ażniony przez 
starostw o pisać nazw iska kandydatów  (oczywi­
ście na Bujaka), przeto chłop Kazimierz Król 
% Biskupio wypisuje nazw iska przy drugim  stole

(tylkó na  Wójcika), a zbałam uceni chłopi czy gór­
nicy (salinarni) wychodzą na dwór kartk i wypeł­
niać (na Klemensiewicza). W yborcy głosują gmi­
nami (w edług alfabetu gmin), lecz przyjm uje się 
głosy inne, uw zględnienia godne, a przez komisję 
uznane. Porządek  wzorowy, gdyż p. II. Miero- 
szewski, widząc w zburzone um ysły z pow odu woj­
ska, uspokoił z miejsca wyborców (a naw et 23. 
m aja wieczór wiec zwołał w tym celu). W ybór 
rozpoczęty o 3 kw adranse na 8, ukończono o 12, 
a skrutynium  o 1-ej. W ynik głosow ania: 240 gło­
sów Wójcik, 53 Bujak, 45 Klemensiewicz, 16 unie­
ważniono (15 k. l  czysta).

Diiia 31 maja 1907.
Komisarz w yborczy p rak ty k an t ńamiestriP 

ctwa p rzybyły  ze Lwow a; s traż : strażnik  skar­
bowy, m ający k a rty  głosowania wydawać tylko 
w lokalu wyborczym każdem u pojedynczo wpusz­
czanemu do sali wyborcz, 2 żandamów i 20 ludzi 
piechoty z oficerem. Skład komisyi wyborczej, 
o d c z y t a n e j  p r z e z  k o m i s a r z a :  1) ks. Gą­
siorowski, 9) Jaszczyk Józef, chłop, 3) W iśniowski 
Józef, chłop, 4) Jaszczyk Franciszek, chfop, 5) na­
uczyciel Wójcik, ( w y b o r u  w i ę c  5-go n i e b y ł o ) .  
Sekretarzu je nauczyciel Wójcik i Osuchowski ja ­
ko p ro to k o lan t Przew odniczy W aśniowski Józef, 
ks. Gąsiorowski chodzi cały praw ie czas wyborów 
między wyborcami. Ks. w ikary W ładyga siedzi 
przy  stole, by wypełniać kartk i (na B ujaka wy­
łącznie, bo na  W ójcika pisać nie chce) — przy  
drugim  stole siedzi pisarz przyw ieziony przez ko­
misarza, lecz go wyborcy n ie chcą uznać i żądają 
wpuszczenia do lokalu chłopa, K azim ierza Króla, 
na  co kom isarz przystaje. Dum w yborczy otoczo­
ny 6 żołnierzami, a przed wejściem stoi szpaler 
z 6 żołnierzy, a siódmy w sieni we drzwiach, ma-

{'ący  wpuszczać wyborców po jednemu. Z pow odu 
yeh zarządzeń kilkaset luda wychodzi na  gości- 

niso | domaga się 1) by  p. H Mieroszewski nale­
żał do komisji, 2) by  kartek  głosowania nie od­
bierał kom isarz wyborczy (bo już kilku tak  gło­
sowało), 3) by  każdem u wyborcy dano czystą 
kartkę, a tenże ją  sobie sam na dworze czy w lo­
kalu  wypełni według swej woli. Komisya w ybor­
cza p rzeryw a uzynność (idąo do okien otw artych 
pierwszej stancyi zobaczyć, co się na polu dzieje), 
a kom isarz wyborczy iazie uspokoić wyborców, 
a niepotrafiw szy tego dokonać, zwraca się do ks. 
proboszcza, lecz i tegoż persw azye nie pom agają, 
chłopi oświadczają, że głosować nie będą, tylko 
idą do domu — wtedy zw raca się kom isarz do 
p. M ieroszewskiego (będącego m ięazy chłopami) 
by on w płynął na chłopów. P. Mieroszewski p rzy ­
stąpił do kom isarza i g ł o ś n o  oświadczył, że się 
chłopi uspokoją, jeżeii on, H M., pójdzie glosować, 
lecz 1) k artk i m ają być na polu każdem u wybor­
cy dane do wypełnienia, 2) kom isarz kartek  nie­
ma odbierać, tylko członkowie komisyi, wzglę­
dnie urna, a niew ybór do komisyi p. H. M. fest 
dowodem nieufności wysokiego rządu  dla p. M., 
lecz że to już chłopom persw adował. K o m i s a r z ,  
p o w i e d z  i a ws  z'y p. M., ż e l u d n o ś ć  b u n ­
t u j e ,  ustąpił ze swej srogości i na w arunki po ­
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dane p rzysta ł poczem odbyw ały się wj bory  spo­
kojnie, a p, H. M. na  polu wypisywał W ójcika na 
kartach  głosowania. O 11-ej zakom unikow ano p ry ­
watnie, ze skru tynium  dotychczasowe wykazało 
247 głosów Wójcik, 103 Bujak, 11 Klemensiewicz 
1 unieważniono, poczem zrobiono sobie śniadanie 
u  miejscowego nauczyciela — o ile wiem wybór 
ców więcej nie przybyło. - -  Że się szwindle dzia­
ły, nie ule a kwestji, lecz na czyją szkodę, nie 
wiem (na Klemensiewicza stanowczo), gdyż mi so- 
ojały mówiły, że winno byó 50 głosów, a je st 11), 
lecz sądzę, że i Wójcika skrzywdzono o jak ie  20 
do 30 głosów (w Boże Ciało mówił ks, Gąsiorow- 
ski z ambony, że wybór W ójcika pewny więc 
m ożna mu głosów ująć a dodać bu jakow i, bo 
byw ały chwile takie, że tylko 1 lub 2 członków 
urzędowało, a tak Jaszczyk Fr., jak  W aśniowski 
Józef, jak  nauczyciel (zapewne pod przym usem ) 
Wójcik trzym ali stronę Bujaka, a jedyny  Jasz­
czyk Józef (z mej poręki ludowiec) bał się p rzystą­
pić, by  go potem z am bony nie mordowano. By 
socjalistów w Zabłociu nawrócić, urządził ks. Gą- 
siorow ski majowe nabożeństw o (p rred  w yborami) 
w ogrodzie prow odyra i wyciął kazanie, źe aż 
lud  płakał. Jeden  chłop z komisji opowiadał, że 
byli tacy wyborcy, którzy, przyohodząo do urny, 
trzym ali kartkę  głosow ania w ręku, a drugą, k tó rą 
oddawali, wyciągali z za pazuchy (mcże być, że 
to socjały tak  robiły dla zmylenia swych to w a- 
rzyszy). Wieczorem 31 m aja mówiono mi, że so­
cjały oświadczyły kom isarzowi po ukończeniu 
wyborów, iż ich głosy zostały ukradzione.

Ustawę wyborczą zmienić na jaknajp rostszą 
m anipulację i na inne okręgi jednom andatow e 
uw ażam  za najpilniejszą. Nauczyciel Osuchowski, 
dostaw szy wygaw or od kom isarza, by się nie 
w trącał (był protokolantem  tylko), z irytacyi czę­
sto wychodził z pokoju, gdzie głosowano i przy 
skrutynium  właściwie nie był obecnym.

Szczęść Boże dobrej sprawie! H. M.

Gwany wyborcze w Cieszanowskiem.

A chl ło try , szelm y, aoL łajdaki,
Bodaj ich p io run  trząsł.

Adam Mtclciemet.
I I I .  CzęSó „D ziadów 8.

Słynne były na całą E uropę »g a 1 i c y j s k i e 
w y  b o  r y t ,  odbyw ane przez znikczem niałą bandę 
galicyjskiej szlachty Nie było gwałtu, nadużycia, 
zbrodni, nie było żadnego bezzw ględnego środka, 
któregoby szlacheccy chuliganie nie użyli, by bez­
bronnym  chłopom zrabow ać m andaty. Z n asta ­
ł e m  reform y wyborczej myśleli dobroduszni po­
litycy, że zbrodnie i gw ałty wyborcze ustaną. 
Mylili się ci poczciwcy. To, co się działo w okrę­
gach, gdzie kandydow ali ludowcy, przechodzi 
wszystko, co się dawniej działo. Gwałt jechał 
i gw ałt poganiał. Poruszono w szystkie sprężyny, 
dopuszczono się wszelkich łajdactw, byle ludowca 
utrącić. Ale nigdzie nie było w Galicji takiego 
bandytyzm u, o tw artego i cynicznego, nigdzie ohy- 
ba nie było tak potw ornych łajdactw, ; ak w po-

wieoie uieazanowskim. K andydow ał tu  herszt ban­
dy szlaoheckiej W łodzimierz Kozłowani, który 
zawsze cynicznie i bezczelnie deptał żądania chłop­
skie i ludowiec Kazimierz Jam polski z Łówozy, 
poczta Narol.

Za Kozłowskim agitow ały zaciekle starostw a 
jarosławskie i oieszanowskie, rad y  powiatowe- 
jąćiy, m agistraty, żydzi, dwory, księża po kościo­
łach \ cała czereda pachołków płatnych. W sta* 
rostw ach i radach powiatowyoh, w m agistratach 
i dworach były składy plugawych, i nikczemnych, 
i bezimiennyoh odezw, gdzie plugaw iono p. Jam - 
poiskiego.. odezw bez nodan.a nakładcy i d ru ­
karn i wydanyoh P ro ku ra to rja  woale tego nie 
s k o n f is k o w a ła .  K arty  głosow ania d o rę o z a n o  
w oieszanowskiem w lokalu wyborowym w dniu 
głosowania, wypełnione już nazwiskiem  Kozłow­
skiego. Kto się upom inał o czystą kartę, tego 
aresztow ano (Korynieoj. S tarosta  czystych kari 
wydawać nie ohciał. Komisarze wyborczy byu 
sami agitatoram i Kozłowskiego, którzy w lokalach 
wyborczych otwarcie i bezkarnie zmuszali cwo- 
pów do głosowania za Kozłowskim. Niektórzy 
otw ierali k arty  z u rny  wyborczej i wymyślali 
tych, k tórzy  na Kozłowskiego nie oddali głosów. 
Glosowanie było zupełnie jawne. Mężów zaufania 
nigdzie nie dopuszczono. Lokale wyborcze byiy 
obsadzone wojskiem i żandarm am i, obok stołu 
wyborczego siedzeli wynajęci pisarze, k tórzy anal­
fabetom  mieli wypełniać k arty  głosowania. Ci 
każdem u pisali na  kartach  nazw isko Kozłowskie- 
go, tak, że w kilku miejscach tyoh drabów  na 
fałszerstwach złapano. D raby  Kozłowskiego nosili 
p rzy  sobie caie kupy k a r t gotowych z nazwiskiem 
Kozłowskiego i wpyohali wszystkim wyborcom, 
3 tarostw o bezpraw nie nakładało  kary  n a  wielu 
chłopów, a potem każdem u mówiono^ że k ara  tm 
będzie darow ana, jeżeli będą głosować za Ko- 
złuwskim. T o  s a m o  s i ę  d z i a ł o  w £ ąd&i e ,  
a sąd powinien być wolny od walk politycznych. 
Sędziowie cieszanowscy, Tęcza, Skibiński i G ru­
dzień byli niezwykłymi agitatoram i Kozłowskiego 
i straszyli surowemi karam i chłopów, jeżeli nie 
będą głosować za Kozłowskim Ponieważ wszyscy 
w yborcy chłopi dostali gotowe k a r ty  wypełnione 
nazwiskiem Kozłowskiego, d pręgo kreślili Ko­
złowskiego a wpisywali Jam polskiego. P izy  skru­
tynium wszystkie te głosy unieważniono. To są 
tylko maleńkie kw iatki z całego bukietu  nadużyć, 
jakich się starosta cieszanowski Chrząszczewski 
dopuścił na  biednych chłopach. Powinien on do­
stać order *rady narodowej* za to. ż t  gwałtam i 
i bezprawiem  przew yższył i przeszedł wszystkich 
starostów  galicyjskich.

Nic więc dziwnego, że pieniądzmi, pastw i­
skami, zapomogami, oszustwami, gwałtem, przy­
musem i fałszerstwem , żydzi i dw ory n a g ro m a d ź  i 
tyle głosów Kozłowskiemu, (specjaliście od loka- 
jowej Michałowej), że z biedą w trzeciem głoso­
waniu posłem został. Parlam ent wiedeński prze 
dewszystkiem  powinien unieważnić ten wybór 
gdyż byłoby skandalem, gdyby taki poseł, za pc - 
mocą takiej walki wyborczej zdobyw ał m andat, 
Byłoby stiasznem  skandalem  dla posłów ludow i
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pów siedzieć na  jednej ławie poselskiej z takim  
Kozłowskim,gdyby tego m andatu nie unieważniono. 
Ludowcy nie powinni wstępować do Koła pol­
skiego, jeżeli nie dostaną zupełnego zadośćuczy­
nienia za ten  bandytyzm  w yborczy i za rozboje 
wyborcze, w powiecie cieszanowskim dokonane. 
W szystko m a swoje granice, naw et szlachecka 
bezczelność i starościńska bezkarność. Taki urzę­
dnik ja k  starosta  cieszanowski, powinien być 
natychm iast napędzony. U rzędnik Dowiem powi­
nien być ślepym  parobkiem  praw a i ustaw y, 
kto ustaw ę łamie, z tym  precz! Józef Heynar.

Śioięcany, pow. Jasło.
Na żądanie a  k. starostw a w Jaśle, aby wy­

brać trzech członków do komisji wyborczej w dniu 
18 kw ietnia b. r., zwołał naczelnik gminy Pion*

Sletnar radę  gm inną Przybyło  14 członków. Nie 
yło radnego ks. proboszcza Józefa Śliwińskiego

I radnego Paw ła Gajeckiego. W ybrani zostali 
n a  tej radzie  do korniiji: Józef Dyląg, Jan  Kę­
dzior i P io tr Kozioł, ludowcy.

Za kilka dni potem, 7 m aja był w starostw ie 
na  roki urzędow e naczelnik gminy Piotr Cetnar. 
Zawezwał go starosta  Raw ski osobiście dc po 
ko ja  swego i odrazu  z całą surowością na tarł na 
naczelnika gm iny P iotra Cetnara, mówiąc tak : 
>Wy tu  w starostw ie obchodzicie się dobrze, a je­
dnak w gminie to inaczej zupełnie, całą gminę 
przerobiliście na swoje i nadużyw acie w ładzy 
urzędowej*. W ójt odpow iada, że nic nie p rzepro­
wadził w gminie takiego, żeby się sprzeciwiało 
władzy urzędow ej, może to udowodnić świadkami 
z całej giny. Na to c. k. starosta  m<r i: »ja wam 
dam miesiąc aresztu*. Naczelnik gminy py ta  sta­
rostę, o co się rzecz rozchodzi, a starosta odpo­
w iada: jak  będziecie ciężko karani, to się wszyst­
kiego dowiecie. Ponownie zapytuje się naczelnik 
gminy, niech wyda p. starosta, kto to powiedział, 
to dopiero te r  nędzie karany . Na te słowa za­
dzwonił staro  ta  w telefon i przyszedł pisarczyk 
jego i przyniósł ustaw ę i mówi starosta, dlaczego 
wójt nie robi podług ustaw y. W ójt mówi tak : 
wszystko działamy, jak  potrzeba. A dalej pow ia­
da wójt te słowa: czy ustaw a tylko wójtów obo­
wiązuje? T ak się zdaje, źe i pana starostę ustaw a 
obowiązuje.

Wówczas pan  starosta  rzucił na  stół książkę, 
mówiąc: czy wy wiecie, że na urzędnika nie wol­
no i nie trzeba powstawać?

A wójt C etnar odpow iada: a ja  co jestem, 
też urzędnik, dlaczego na mnie tylko pan  starosta  
pow staje?

S tarosta : ja  ci teraz zrobię karne  docho­
dzenie.

Dnia 11 m aja przysłało starostw o pismo Jo  
naczelnika gminy, że na d o n i e s i e n i e  ks. p ro ­
boszcza Józefa Śliwińskiego i Paw ła Gajeckiego 
wybór komisji został odrzucony i nakazało nowy 
wybór w krótkim  czasie przeprow adzić. W dniu
II m aja pismo wójt otrzym ał, a nowo w ybranych 
azłonków do komisji m iał przedłożyć starostw u 
12 m aja rano. Na tej radzie zostali w ybrani do

komisji wyborczej ks. Józef Śliwiński, Jan  Kę­
dzior i Józef Nigborowicz, ci dwaj  ludowcy.

Z tem wyborem  sam osobiście musiał na­
czelnik gminy iść do Jasła. A z rozporządzeniem  
starostw a udał się p. C etnar do adw okata dr. 
S tanisław a Michnika w Jaśle, k tóry wniósł r e -  
kurs do nam iestnictwa.

W  dniu wyboru 14 m aja został ks. proboszcz 
Józef Śliw iński obrany  przewodniczącym  komisji. 
Jako  przewodniczący powołał sobie do komisji 
takich, k tórzy  nie umieli zupełnie czytać ani pi­
sać. Paweł Gajecki obrany  został na księżego 
męża zaufania, a dopiero przed rokiem za nie­
m oralne życie był pociągany do sądu i tam inu 
cudzołóstwa dowiedziono.

Oto obrazek z wyborów v Święcanach. 
W szystko na  nic, ludowcy w ytrw ali i zwyciężyli.

Centrowe świeczniki.
W »Wieńcu Pszczółce* z 26 m aja br. nazw ał 

Stojałowski zwycięstwo chłopów przy  w yborach 
• zwycięstwem ciemnoty*. A wiec u niego chłop 
to ciemnota, a zwycięstwo chłopów — to zwycię­
stwo ciemnoty. Niechże się nad  tem dobrze zasta­
nowią ci chłopi, k tórzy się jeszcze nie wyleczyli 
z w iary w Stojałowskiego. Niechże wiedzą o tem 
czytelnicy »Wieńca 'Pszczółki*, że 30 la t czytują 
gazetki, chodzą na wieco i różnym i innym i spo 
sobam i się kształcą, mimo to wszystko pozostali 
ciemnotą, tak  pow iada im w oczy ich ks. S toja­
łowski.

Chłopi to ciemnota, — zwycięstwo chłopów, 
to zwycięstwo ciemnoty. Tak pow iada ks. S toja­
łowski Cóż tedy jest światłością? Ano jużci owi 
kandydaci, których ks. Stojałow ski wspólnie 
z »radą narodow ą* chciał chłopom narzucić na 
posłów, ale mu się nio udało. P rzypatrzm y się 
owym kandydatom , owej ^światłości'.

Srom otnie runął ulubieniec ks. Stojałowskiego 
w Tarnobrzegu-N isku p. Skołyszewski. O trzym ał 
on przy pierwszem  głosowaniu na 20 tysięcy gło­
sujących aż... IGO głosów, a p rzy  ponownem glo­
sowaniu padło na  p. Skołyszewskiogo ledwie 10 
głosów. Tak strasznie zlekceważył lud tę • świa­
tłość* Stojałowskiego. I  słusznie, sprawiedliwie, 
m ądrze lud sobie postąpił. Może sobie ksiądz 
Stojałowski uw ażać p. Skołyszewskiego za *świa- 
tłość», ale mimo to »światłością« on nie był 
i nie jest, bo gdyby p. Skołyszewski był świa­
tłym, czyli m ądrym  człowiekiem, toby był zrozu­
miał, że skoro chłopi nie chcą w ybierać na  po­
słów panów, to tem mniej m ogą w ybierać oficja­
listów pańskich, takich jak  Skołyszewski. Gdy­
by on — p. Skołyszewski — był m ądry, toby 
wiedział, iż nie może m u lu d  powierzać swej 
obrony w Radzie państw a, skoro zabraw szy chło­
pom z W ielickiego m andat sejmowy, zaniedbał 
zupełnie obow iązki poselskie i w ydał pow iat Wie­
licki na  łup  Czeczowi i spółce. Z chłopami by 
trzym ał i chłopom do zwycięstwa by pom agał 
p. Skołyszewski, gdyby był m ądry, toby rozu­
miał, iż tylko chłopi m ają przyszłość przed  sobą,
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a nie bankru tu jący  panowie. Już  przez to samo, 
iż się chwycił klamki pańskiej, dowiódł p. Skoły- 
szewski, że nie jest m ądry

Drugim kandydatem  ks. Stojałow skiego był 
p. Piętka, dozorca studentów  w szkole rolniczej 
w Czernichowie. Ten też upadł srom otnie w okręgu 
Nowy Targ-Limanowa, bo dostał raptem  coś 500 
głosów na 20 tysięcy głosujących, Czy p. P iętka 
zasługuje na nazwę »mędrca«, to każdy osądzi 
z tego jednego: on śmiał przypuszczać, że wy­
starczy napisać i rozrzucić jednę głupią broszurę 
przeciwko ludowcom, aby być w ybranym  n a  po­
rta. Coś podobnego przypuszczać może tylko zu­
pełnie głupi człowiek. A lud właśnie dał dowód 
m ądrości i p. P iętki nie w ybrał posłom.

Trzecim »mądrym« kandydatem , postawionym  
przez ks. Stojałowskiego na okręg Chrzanów- 
Liszki był p. Białkowski, urzędnik krakow skiego 
m agistratu. I tę »mądrość« chłopi doskonale ocenili, 
bo zaledwie kilkunastu takich wyborców się zna­
lazło, którzy na p. Białkowskiego glosowali. Zlekce­
ważenie przez chłopów kandydatu ry  p. Białkow- 
kiego jest dowodem m ądrości chłopskiej, bo gdzie 
sens, gdzie rozum  radzić chłopom, aby sobio brali 
n a  posłów ludzi, k tórzy  niczem nie są złączeni ze 
spraw am i chłopskiemi.

Są chłopi, k tórzy pokończyli gim nazja, semi- 
n a r ja  nauczycielskie, albo inne szkoły średnie — 
są i tacy chłopi, którzy ukończywszy szkołę ludo­
wą kształcili się sam , dalej i um ieją więcej, niż 
niejeden ksiądz, profesor, czy sędzia, Ale to nic 
nie znaczy u ks. S to ja łow sk iego , w jeg o  p ojęc iu  i 
każdy chłop  jest ciemno;.a. Prezes ;•!<.. ia pdfekic-.go- 
Dawid Abrahamowicz ukończył d w i e  klasy  g im ­
nazjalne, a nasi posłowie chłopi ukończyli znacz­
nie więcej klas gim nazjalnych — pomimo to A bra­
hamowicz jest, światłością, a posłowie chłopi są 
ciemnotą.

Przez takie w ygadyw anie na  cliłopów-posłów 
ks. Stojałowski daje dowód, że i w jego głowie 
ooś się zaciemniło.

Dzika pretensja.
łH rom adzkij Hołos«, organ ruskiego stron ­

nictw a radykalnego, k tórego przew ódcą je st dr. 
C yryl Trylowski, adw okat w Stanisławowie, ogło- 
m  w num erze 40 z 1 czerwca b. r. wyrok potę-

Eienia przeciw ko naszem u Polskiem u Stronnictw u 
udowemu za to, że przy  w yborach ściślejszych 

głosowaliśmy na kandydatów  polskich, a nie na 
ruskich. łH rom adzkij Hołos* nazyw a to szowi­
nizmem, wrogim Rusinom i powiada, że ludowcy 
w stosunku do Rusinów niczem się nie różnią od 
wszechpolaków. »Hromadzkn Hołos* byłby wtedy 
zadowolony, gdyby ludowcy byli głosowali za ru ­
skimi kandydatam i, a przeciw polskim.

Żądanie takie nazyw am y dziką pretensją. 
Nie było a n i  j e d n e g o  w y p a d k u  w całym 
kraju , gdzieby którekolwiek rusk ie  stronnictw o 
poparło  kandydata  polskiego przeciw ruskiem u 
kandydatow i, Przeciwnie, radykali ruscy głosowali

na moskalofila, moskalofile popierali Ukraińca, czy 
radykała, byłe nie Polaka. Nam to ani dziwne, 
ani gorszące, -  ale niechże »Hromadzij Hołos* 
zechce tak  samo szczerze powiedzieć, a nie bawić 
się w obłudnika i napadać n a  ludów :ów za to, 
co sam czynił.

W okręgu Sam bor-Rudk; poparli R usini na­
szego kandydata  p. Mleczkę, ale dopiero p rzy  ści- 
ślejszem głosowaniu, gdy mieli do w yboru mię­
dzy wszechpolskim Surówką, a ludowcem p Mlecz­
kiem. Gdyby był w ypadł ściślejszy wybór między 
p. Mleczkiem, a ruskim  kandydatem  jakimkolwiek, 
to z pewnością nie byłby p. Mleczko otrzym ał 
ruskich głosów i nie bylibyśm y się także wcale 
tem u dziw ili

Pow iada »IIrom adzkij Hołos*, ze ludowcy 
chytrzy jak  lis. Tytuł -chytrego* niech sobie sa­
memu zachowa łH rom adzkij Iloios*, ale niech 
wie, że ta jego ehytrość zbyt jest przejrzysta, 
aby się ktokolwiek na m ą złapał.

Z artyku łu  swego w ysnuw a łH rom adzkij 
Hołos* tę naukę dla swoich czytelników, że lu­
dowcy niczem się nie różnią od wszechpolaków 
w stosu nk u  do Rusinów. To kłamstwo. Ludowcy 
tom się różnią od wszechpolaków, że ani sami 
nie sięgali po m andaty  należące się w edług u s ta ­
wy Rusinom, ani nikom u nie pom agali p o  nie 
sięgać. Broniliśmy i bronić będziemy zawsze, aby 
m andaty należące się według ustaw y Polakom , 
dostaw ały się w p olsk ie ręce.

rGromn.dzkij Hołos.' chce wzburzyć lud ru ­
ski pr -u-ci w ko uam ludowcom. To się mu nie uda. 

i ByrbSA p rzekon ają  się ruscy chłopi, że w i e l k i e  
g ł u p s t w o  z r o b i l i ,  w ybierając sobie na  po- 
s iń ,v  samych adwokatów, księży i urzędników. 
My chłopi polscy będziem y musieli sami bronić 
spraw  chłopskich, zarów no polskich jak  i ruskich.

Tysiąc dwieście lat niewoli chłopskiej.
(Ciąg dalszy).

Tym sposobem tak chłop ek i jego żona 
wraz z domownikami w i e c z n i  b y l i  z a j ę c i  
t y l k o  s p r a w a m i  d w o i s k i e m i  i z a n i e d ­
b y w a l i  s w o i c h  w ł a s n y c h ,  d o m o w y c h .  
B aba m usiała robić w domu i na polu około pań­
skiego lnu i t  p. a s a m a  n i e  m i a ł a  c z a s u  
z r o b i ć  p o r z ą d k u  k o ł o  s i e b i e ,  m ę ż a  
i d z i e c i .  Toteż w chacie chłopskiej panow ało 
stale niechlujstwo i najw iększy nieład — a w p a­
rze z tem szła bieda, nędza — liczne choroby — 
i s k a r ł o  w a c e n i e  w i ę k s z e j  c z ę ś c i  l u d u  
w i e j s k i e g o .  Chłop pozbaw iony wolności sio- 
dzisł w pańskiej chałupie, n a  pańskiej roli — 
miał pańskiego konia, wołu, krow ę — a naw et 
stół, stołek, miskę i łyżkę. To w szystko było nie 
jego, więc z wszystjkiem obchodził się jak  nie ze 
swojem. Diaiego dom m a się walił na głowę, rola 
p rzerasta ła  chwastem, konie w zimie były skiele- 
tami, bydło m usiano dźwigać. M n ó s t w o  d z i e c i  
m a r ł o  z e  z i m n a ,  w i l g o c i  w d o m a c h  i z ł e ­
g o  p o k a r m u .  Na przednów ku głód trap ił cza-
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sem caie okolice. C h ł o p i  j a d a l i  l e b i o d ę ,  
p o k r z y w y ,  p e r z ,  s ł o m ę  z e  s t r z e c h y ,  k o r ę  
z d r z e w  —• z i e m i ę  n a w e t  — a z t e g o  p u c h l i  
i u m i e r a l i .  Gdzie pan  był zamożny, tam dla 
własnego in teresu  zapom agał ich ze swego spi­
chlerza i utrzym yw ał p rzy  życiu. Ale gdzie sie­
dzieli nieuczciwi zastawnicy, dzierżawcy, podsta- 
rościowie — albo gdy właściciel wioski źle się 
rządził, zboże wcześnie w ysprzedał — tam chłopi 
p a d a l i  z g ł o d u .  Staw ały do roboty pańszczy­
źnianej k o ś c i  s k ó r ą  t y l k o  p o w l e c z o n e  — 
a n a d  n i m i  e k o n o m  z k i j e m !

Tak uciemiężony chłop — niewolnik p rzy ­
kuty  do roli — nie mógł pracow ać z ochotą n a 
s w o j e g o  n i e p r z y j a c i e l a .  Jego  bydle ledwie 
łaziło —- a i on sam z trudnością włóczył nogi 
za sobą. S tąd też zaciężna jego p raca na pańskiem  
była tylko m a r n o w a n i e m  cz  a s u  — ź r ó d ł e m  
c h ł o p s k i e j  n ę d z y  — a i s z l a c h e c k i e g o  
n i e d o s t a t k u  — m a r n o w a n i e m  u r o d z a j ­
n o ś c i  z i e m i  — p u s t o s z e n i e m  k r a j u  — 
h a ń b ą  l u d z k o ś c i !

Chłop pozostaw iony w ucisku, nie widząc 
sposobu, aby naw et przez pracowitość, nagrom a­
dzenie zysku i własny dorobek mógł p rzy jść do 
jakiej wolności i obywatelskiej swobody — n i e  
d b a ł  w k o ń c u  o ni c .  Że zaś ostry napój ma 
tę własność, iż człowieka w jakieś uniesienie fan ­
tastyczne poryw a — c h c i a ł  w i ę c  n i e s z c z ę ­
ś l i w y  c h ł o p ,  c h o ć b y  t y l k o  n a  c h w i l ę ,  
b y ć  u c z e s t n i k i e m  p r z y n a j m n i e j  u r o j o ­
n e g o  s z c z ę ś c i a !  Pii chciwie gorzałkę — upi­
ja ł się jak  na jczęśc ie j— i p r z e p i j a ł  w s z y s t k o ,  
co  mi a ł .  Tę gorzałkę p rzedaw ał mu żyd n a  
k a r c z m i e  p a ń s k i e j  — a l b o  k s i ę ż e j  — 
sam uciemiężony, a przez to spodlony w swoim 
charakterze, k tó ry  d l a  g r o s z a  z y s k u  g o t ó w  
b y ł  z g u b i ć  c a ł ą  l u d z k o ś ć !  Pobudzał też 
chiopa jeszcze do większego pijaństw a — oszu­
kiw ał go potem — ździorał z jego żony chustkę, 
z dzieci koszulę — u m i e r a j ą c e m u  z p o d ’g ł o ­
w y  w y r y w a ł  p o d u s z k ę ,  aby sobie tylko 
w ten sposób gorzałkę zapłacić. Nędza i pijaństw o 
pociągnęły za sobą często skłonność d o  k r a ­
d z i e ż y !

Gdzie w długim szeregu lat utrzym jrwaly się 
stany: szlachecki, m ieszczański i chłopski — t a m  
z a w s z e  s t a n  w y ż s z y  o d  n i ż s z e g o  b r a ł  
z a s i ł e k  w l u d z i a c h :  mieszczanie zostawali 
szlachtą — a chłopi mieszczanami. Ponieważ 
w P o l s c e  każdy z mieszczan, k tó ry  się czemś 
odznaczył, albo z r o b i ł  g r u b y  m a j ą t e k  — z o ­
s t a w a ł  s z l a c h c i c e m  — a ż a d e n  c h ł o p  
j a k o  n i e w o l n i k  b e z  m i e n i a  i o ś w i a t y  
n i e  m ó g ł  w y d o b y ć  s i ę  w ż a d e n  s p o s ó b  
n a  m i e s z c z a n i n a  — przeto m iasta polskie 
nie z chłopów brały  swój zasiłek w ludziach, alo 
z z a g r a n i c y .  I stąd  mieszczaństwo nasze: ku p cy ,! 
rzemieślnicy, przemysłowcy, urzędnicy i t. p. są 
p o c h o d z e n i a  o b c e g o  albo żydowskiego! Owa 
murami pokryta ziemia z czasów K azim ierza j  

Wielkiego, kiedy to chłop doznaw ał jakiej takiej i  
opieki, b y ł a  z a  k r ó l ó w  o s t a t n i c h  — g d y  
c h ł o p a  n a j b a r d z i e j  d r ę c z o n o  i u c i s k a - 1

n o  — t y l k o  s k i e l e t e m  n i e g d y ś  ś w i e t n e ­
go  k r a j u !  Pom iędzy boram i rozciągały się pola — 
na nich nędzne chatki chłopskie bez dachów — 
raczej d o  o s a d  b o b r ó w  n i ż  d o  m i e s z k a ń  
l u d z k i c h  p o d o b n e  — bez dróg bezpiecznych — 
z połam anym i płotami — i z ludźmi w ynędznia­
łymi. Te wioski pi.'.ogradzały miasteczka tem 
tylko od wsi się w yróżniające, że w i ę k s z ą  
m i a ł y  l i c z b ę  r o z w a l a j ą c y c h  s i ę  d o m ó w  — 
że brudniejsze od chłopów uganiały się po nich 
Żydy. W s z y s t k i e g o  z a ś  b y ł a  j e d n a  t y l k o  
g ł ó w n a  p r z y c z y n a :  s t r a s z n y  u c i s k  — 
n i e w o l a  n a j l i c z n i e j s z e j  k l a s y  c h ł o p ­
s k i e j ! !

(C. d. u. Ludwik Młynek,

Chłopi centrowcy czytajcie i .sądźcie.
Naczelny organ centrowców >Głos narodu* 

w artykule wstępnym p. t. >Po wyborach* w nrze 
245 (w ydanie wieczorne) tak  napisał o posłach- 
chlopach:

»Niebezpieezniejszym i szkodliwszym (niż 
socjalizm) okazał się ludowizm, a właściwiej 
mówiąc » c h a m s t w o «  w znaczeniu »chłopskiej 
klasowości*. Zwycięzca i szef najliczniejszego, 
bo z 15 chłopów złożonego klubu, Jan  Stapińsk:, 
zawdzięcza swojo powodzenie p rzy  wyborach 
dwu przyczynom. N ajpierw  c z y s t o  c h a m ­
s k i e m u  h a s ł u :  » w y b i e r a j c i e  c h ł o p a ! *  
a powtóro brakow i zdolnych i popularnych kan­
dydatów  z inteligencji.

„ Stapiński w prow adzając (hasło w ybieraj­
cie chłopa) praktycznie w czyn, działa wbrew 
sumieniu i przekonaniu, jedynie w tym celu, 
aby mieć koło siebie jak  najliczniejsze g r o n o  
p o s ł ó w ,  n i e  l i c z ą c y c h  t s i ę  z s u m i e ­
n i e m ,  l e c z  p o w o d u j ą c y c h  s i ę  w y ł ą ­
c z n i e  ż ą d z ą  z d o b y c i a  d y e t  p o s e l s k i c h .

»Poslowie-chłopi z obozu Staplńskiogo, to 
ludzie nie tylko bez wyższego wykształcenia, ale 
też bez wznioślejszej idei. Skasujcie dziś dyety — 
a oni wszyscy złożą ju tro  m andaty. Zostałoby 
ich chyba tylu, iluby ich wziął na swój etat 
bank parcelacyjny.

»Posłowie ci, dla których n a j w y ż s z y m  
i d e a ł e m  jest 20 koronów ka z przym ieszką 
klasowej nienawiści do »panów« — bez uzdol­
nienia, bez znajomości niemieckiego języka, 
będą w parlam encie balastem, kulą u nogi wła­
snego wodza, ale niebezpiecznymi nie są, bo 
naw et nie potrafią być szkodliwymi.

iN ie będzie między nimi najgorszej zmijki, 
jaką  był Kubik, człowiek zły i bez sumienia, 
więc naw et braknie im żądła, którem by mogli 
gryść swoich przed obcymi.

» M o ż n a  i c h  w p a r l a m e n c i e  łatw yr 
sposobem najzupełniej u b e z w ł a d n i ć .  Jedy- 
nem dla posłów ludowców możliwem zajęciem 
w parlam encie, to wnoszenie interpelacji. Zatem 
nie dać im pow odu do ich wnoszenia — a nie 
będą mogli zgoła nio zrobić.
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>; S tapiński zapowiedział że utw orzą osobny 
klub w parlam encie — a w stąpią do Koła poi 
skiego, jeżeli ono przyjm ie w arunki, k tóre oni 
podyktu ją Kom. Sądzi napraw dę, że jest po­
gromcą i ma praw o Kołu, a więc reszcie całego 
k ra ju  dyktowrać prawa!...

Koło ma już 54 członków, a więc ma 
w ręku  decyzję przy  wyborze delegacji, zatem 
ono jest zwycięzcą, nie Stapiński. W arunków  
żadnych nie* potrzebuje, nie może przyjm ować, 
I za co? Za to, aby wziąć b a l a s t  k i l k u n a ­
s t u  n i e p o ż y t e c z n y c h ,  a p o n a d t o  n i e ­
s f o r n y c h  l u d z i .

»W spraw ach ogólnego i spólnego dobra 
kraju , ludowcy w Kole czy poza Kołem m uszą 
z niem głosować, więc z tego względu obojętną 
jest rzeczą czy będą w Kole.

A chcąc zwalczyć skutecznie na przyszłość 
hasło: 3 w ybierajcie chłopa!* d o b r z e b y  n a ­
w e t  b y ł o  p r z e z  j a k i ś  c z a s  i c h  o d o s o ­
b n i ć .  Niech się pod pracę Koła nie podszy­
waj ą...<;

Macie wiec bracia chłopi centrowcy dowód 
»czarnc na  białemu, kto to jest ten ks. Stojałow- 
ski, co on sądzi o posłach chłopach i iaki plan 
ma na przyszłość.

Mniejsza o to, co taki podły człowiek jak  ks 
Stojałowski sądzi o nas ludowcach i o naszych 
posłach-chlopach. Za te obelgi jed y n ą  godną od­
powiedzią byłoby plunięcie w tw arz drabowi.

Alo na to powinni wszyscy chłopi, także 
i centrowcy zwrócić uwagę, do czego dąży  wódz 
oentrowców ks. SLojałowski: c e l f i n  j e g o  jest 
skom prom itow anie wszystkich posłów -chłopów , 
w tym celu, aby utrącić hasło w yboru chłopów 
na posłów1, czyli aby nadał zapewnić szlachcie 
m andaty  poselskie i rządy.

Cóż powiecie na to Wy pośle Stanisławie 
Potoczku, cóż W y na to pośle Dobijo, pośle Pa- 
wluszkiewiczu? Czy możecie W y zasiadać w jo- 
duem stronnictw ie »centrum* razem  z wrogami 
poełów-chlopów ?

Wiadomości polityczne.
Polslur

Posłowie polscy w Dumie petersburskiej 
wnieśli p ro jek t ustaw y o zaprow adzenie samo­
rządu  dla Królestwa Polskiego. P ro jek t ten powi­
tali życzliwie konstytucyjni dem okraci; natom iast 
konserw atyści rosyjscy wszczęli przeciw tej u sta­
wie nienaw istną agitację. W ątpliwą jest rzeczą, 
ozy wogóle p ro jek t ten przyjdzie pod obrady, 

dyż przeciwnicy rządów konstytucyjnych dążą 
o rozw iązania Dumy i p rzeszkadzają wszelkim 

obradom  posłów W ostatnich dniach obradow ała 
Duma nad  Btanem szkolnictwa, przyczem  posło­
wie polscy wykazywali, że cale rządow e urządze­
nie szkolne w Królestwie Polskiem zm ierza do 
zmoskwiczenia młodzieży polskiej.

Rząd pruski przygotow ał wnioski do nowej 
ustaw y przeciw  Polakom . Mianowicie chodzi rzą­
dowi pruskiem u o szybsze w ydarcie Polakom 
ziemi. Zaszły jednak jakieś wypadki, k tó re skło­
niły rząd  prusk i do wycofania owych wniosKÓw.

W Galicji w ybory odsłoniły przed oczyma 
narodu polskiego straszne skutki rządów  centro- 
wo-wazechpolsko-stańczykowskich. Dziesięciu po­
słów żydowskich i z 27 posłów ruskich przew ażna 
część aż do zaślepienia nienawidząca Polaków, 
oto owoce rządów  stańczykowskich. >Rada n a ­
rodowa* wysilała się na utrącenie nas ludowców, 
więc nie m iała czasu dopilnować, aby nie było 
w ybranych tylu żydów i tylu wrogów wśród po­
słów ruskich. A ile zgorszenia zasiali kandydaci 
>rady narodowej* przez rozpajanie i kupczenie 
sumieniami ludzkiemi, to naw et pojąć trudno. 
J taka  oto >rada narodowa* śmie dyktować t>o- 
słom-ludowcom, co czynić mają!

Z obcych stron świata.
Austrja. M inistrowie zajęci są przygotow a­

niami do sesji R ady państw a, k tó ra się ma roz­
począć 17. bm. a potrw a przez mieBiąo.

Węgry przygotow ują się do nowej walki p o ­
litycznej przeciw Austrji. M inisterstwo węgierskie 
przygotow ało ustawę, k tóra ma raz na zawsze 
zapobiedz wszelkim zamachom na sam orząd i kon­
stytucję w ęgierską. Cesarz austr. jako kró l wę­
gierski odnulwil zezwolenia na wniesienie owej 
ustaw y i zażądał, aby pierwej uchwalono nową 
ustaw ę wyborczą na zasadzie równego, powszech­
nego, bezpośredniego i tajnego praw a. Na to się 
znowu nie chce zgodzić szlachta węgierska, dzier­
żąca eter rządów. Taki jest początek sporu

Rosja tkwi ciągle w anarchji. R^ąd carsld 
coraz jaw niej i śmielej zmierza do obalenia za­
czątków konstytucji i do przyw rócenia wszech 
w ładzy cara. Ludność opiura się temu i sprząta  
posiepaków carskich i tak w kółko bez końca. 
P rzew idują niezadługo wybuch straszliwej re ­
wolucji.

Ameryka. P rezyden t Roosevelt wydał odezwę 
do wielkich kapitalistów  (trustysów), aby się m iar­
kowali w w yzyskiwaniu ludności, bo inaczej to 
oburzenie ludu ńie da się dłużej tłumić. Szczegól­
nie wielkiego wyzysku dopuszczają się kompaniśm 
kolejowi i węglowi. Do rolników wygłosił Roose- 
velt mowę, aby się organizowali do obrony 
swoich interesów  rolniczych, podobnie jak  to czy­
nią inne stany.

Okruszyny.
Szalony pomysł. Gazeta »Rolnik*, organ c. k. 

Tow. gospodarskiego we Lwowie ogłosili przed 
niedaw nym  czasem pom ysł jakiegoś w arjata, aby 
sobie nasi obszarnicy sprowadzili robotników aż 
z Chin, rodowitych żółtych chińczyków z warko­
czami. Jeszcze tego by brakow ałol Wierny, że 
się to nie stanie, ale sam wniosek taki już u ja­
wnia, co się plącze po głowach panów Obszami-
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ków. Zamiasl się zabrać szczerze do pracy i pil­
nować roli zam iast wyborów — zam iast pogodzić 
l i  ę z ludem polskim i poprosić go o pcmoc w tych 
trudnych w arunkach, to ci panowie myślą o dal­
szej wojnie przeciw ludowi przy pomocy chińskich 
robotników! O cześć wam panow ie...

Przypominamy potrzebę spisania wszystkich 
nadużyć wyborczych, jak było podane w nrze 23.

Włodzimierz Tetmajer z Bronowie, słynny arty sta  
malarz, członek krakow skiej R ady powiatowej 
zgłosił listownie 1 b. m. swoje przystąp ienie do 
Polskiego Stron. Ludowego. W itamy radośnie.

Rada Nadzorcza B anku  parcelacyjnego we 
Lwowie odbędzie 8 bm. posiedzenie. Przodmiotem 
obrad  będą między innemi także nikczemne 
Oszczerstwa szerzone przeciw Bankow i parcela- 
eyjnemu w czasie walki przedw yborczej, dla osła­
bienia k andydatu r ludowców. Ludowcy wiedzą 
I bez wyjaśnień, co w arto są kłam stw a wrogów, 
ale nie zaszkodzi cyfram i wykazać, do jak  po­
tw ornych oszczerstw zdolne są stronnictw a z »ra- 
dy narodowej*. W iedzą ludowcy w całym kraju , 
fce każdy pracow ał przy  w yborach za swoje pie­
niądze, a jednak  śmią pisać gazety centrowo- 
wszechpolsko-stańczykowskie, że to B ank parc. 
dał pieniądzy na  wybory, choć a n i  c e n t a  ni­
kom u B ank parc. nie dał na  wybory. Ano każdy 
sądzi innych według siebie, widocznie nasi p rze­
ciwnicy czerpali fundusze z różnych źródeł, więc 
posądzają o to samo ludowców.

Nową zabawkę wynaleźli sobie centrowcy. Co 
para  dni rozpuszczają pogłuski, że S tapińsżi zosta* 
zastrzelony. Ks. w ikary w CzTTdcu odprawi? już 
naw et modły za sprzątnięcie Stapińskiego. Na 
szczęście »psie głosy nie idą w niebiosy*, Bóg 
użycza Stapińskiem u jak  najlepszego zdrowia.

Śniegi spadły  31 m aja w wielu okolicach 
Rosji.

Sady ucierpiały znacznie w całej zachodniej 
Galicji od naw ału gąsienic. Całe ogrody pozba­
wione są gdzieniegdzie uliścienia drzew.

Magiełda płacze. Magiełda jest to karczm ak w K ry­
mie pow. Kolbuszowa, okrzyczany naganiacz wy­
borczy stańczykowski. Co raz to mądrzeje, bo mu 
chłopi nagan iają  rozumu, skoro się tylko gdzie 
pokaże. W ytężył on w szystkie siły przeciw Padu- 
chowi, Stapińskiego i ludowców odsądza od wiary, 
w ykrzykuje hańba im, on chrześcijanin gorliwy. 
Poznali się jednak  n a  tej miernocio umysłowej 
chłopi, zewsząd go pędził1 kijem i w ybrali kogo 
im się podobało. Tak B racia ludowcy zawsze 
przy wyborach z M ag.ełdą postąpm y, niech dalej 
płacze za stańczykami. Ludowiec.

Rozruchy rolne w ybuchły n a  Ukrainie w do­
brach hr. Branickiej. P ł o n ą  obszerne włości. 
P ierw szy straszliw y pożar zdarzył się we wsi 
Piesczana, następnie we wsi Połogi na folw arku 
hr. Branickiej, od la t 40 dzierżaw ionym  przez p. 
Olszewskiego. Rewizja w ykryła jak  najlepiej u for­
mowaną organizację włościan, którzy sobie za 
Cel postawili spalić w szystkie m ajątk i h r. Bra- 
nickiej. »Przeciw p. Olszewskiemu — mówili —

nie mamy nic, to dobry pan, ale., wszystkie m a­
ją tk i panów  obyw ateli zniszczymy do ostatka, 
dopóki w szystka ich ziemia nie stanie się naszą: 
my nie możemy żyć bez ziemi...*

Niemiła przygoda spotkała ks. W esolińskiego 
podczas przechadzki na  najruchliw szej ulicy Ka­
rola Ludw ika we Lwowie. Oto jakieś dwie panie 
przew róciły go na  ziemię i mocno poturbow ały. 
Tłum widzów śmiał się do rozpuku.

Przeoaczenle. W czasie walki wyborczej nie 
miałem sposobności czytać ani gazet, ani listów. 
A ż teraz przeczytaw szy to wszystko, widzę, jak  
podłemi oszczerstwami walczyli przeciwnicy nasi, 
ale darem nie. Lud poznał sie na oszczercach i nie 
dał im wiary.

Teraz nasuw a się pytanie, co począć z tymi 
wszystkimi drabami-oszczercami. Czy skarżyć ich 
wszystkich sądownie, jak  niektórzy żądają, czy 
też splunąć na podłotę i pójść dalej.

Mnie się w ydaje ten drugi sposób właściw­
szym. Nie mam czasu na chodzenie po adwokatami 
i jazdę po term inach sądowych. Lot-ów i krym i­
nał nie popraw i. Gdyby wszakżo tu lub ówdzie 
uznali P rzy jaciele wniesienie skarg i za wskazane, 
to proszę mi to napisać, a zarazom  podać do­
kładnie:

1. D okładną datę (dzień), kiedy popełniono 
czyn karygodny, tudzież miejsce, w którem  się 
to stało.

2. Imię, nazw isko i dokładny adres oszczercy.
3. Podać iłe możności dokładnio słowa obel­

żywe, lub czyny, które mi zarzucono.
4. Im iona, n a zw isk a  i d okład ne adi-wsy przy­

najm niej dwóch świadków, którzy zecncą na 
term in w sądzie stanąć i potwierdzić.

O brazy osobiste jestem  gotów wybaczyć 
każdem u i tak radzę wszystkim ludowcom uczynić.

N atom iast nadużyć popełnionych w czasie 
przygotow ań wyborczych i podczas samych wy­
borów nie można puszczać bezkarnie. Ściganie 
sądowo w tych spraw ach ma uzasadnienie w tom, 
że k ara  za przekroczenie ustaw y wyborczej np. 
p»-zez przekupstwo, pozbaw ia winowajcę praw  
wyborczych na pewien czas, a tem samem zag ra­
dza mu drogę do pow tórzenia czynu karygodnego 
przy  najbliższych wyborach, czy to do Sejmu, czy 
do R ady gm. itp.

Doniesienia w tych spraw ach podam y adwo­
katowi do zaskarżenia. Stępiński.

Gawrychowski, uczeń ilro ligatorski w Podgó­
rzu  tą drogą zawiadam ia rodziców swoich w Ame­
ryce, że już od trzech miesięcy niema od nich 
żadnej wiadomości. Prosim y Przyjaciół w New 
York, gdzie m atka przebyw ała (92 F irs t str.) 
i w P riceburg  Pa, gdzie był ojciec, aby raczyli 
zawiadomić ich o niepokoju chłopczyny.

Ludowcy jednajcie nowych Czytelników 
dU „Przyjaciela Ludu'1.
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O d p o w i e d z i  u e d a k c J Ł
W. Wojnarski: Co to  panu  szkodzi? Nie będzie d ru k o ­

w ane. — A. Mordtwski: S kąd  się P anu wzięła tak a  obawa? 
uczynim y, co lud poleci. — J. Madejczyk: W iym  czasie w_ża- 
den sposób, niem a czasu. — T. KrzyworącAa. Za życzliwe 
słow a dzięki, o p ro tes t prosim y, zauważając ze na jpóźn ie j­
szy te rm in  do 17 bm. — A Wiśniowski: Za lis t z 24 m aja 
dziękuję. — i. Kalandyk H «rn : W ystarczy napiętnow anie 
w gazetce. — Wysoczaaie: Z p isarzem  Janem  W łodyką roz­
praw im y się inaczej, p isanie w gazetce taki . mu nio_ pom o­
że. — 1 Topa: D obrzeście zrobili, ale chwalić się b ibą uie 
w ypada. — P. Cetnar. O dpisałem  korespondentką. Czy m o­
żna w ydrukow ać? — i. Sewillo: Dziękuję, p rzy d a  się do hi- 
s to rji nadużyć w yborczych.

O d p o w i e d z i  A d k ł - i - i i s t r a c J L
Wyłga J.: P ieniądze -trzym aliśm y , lecz lis tu  nie było, 

więc nie w iedzieliśm y od kogo one są posłane i na co — 
Lorkiewicz: D ziękujem y. — Sowizdrzał A: otrzym aliśm y, g a ­
zetka b ra tu  w ysiana. Nycz J.: P ieniądze o trzym aliśm y, 
gazetkę P . i do Iwonicza w ysyłam y, pokw itow anie było 
w n rze  16. — Knaga T., Wojnar 1., Halibożek St., Jakubowicz J., 
Faśclak M., Kawaiski J , Tolłk K„ Ostafin i.: O trzym aliśm y, dzię 
kujem y. — Boduch W.: Zapłacone do 1 października 1907. — 
Kiszakiowioz J., Bączar J., Prajzner J.: O trzym aliśm y d ięku- 
jem y. — Sałwn P.: O trzym aliśm y. — llljasz J., Mazur K.: O trzy­
m aliśm y, wysłano. — Kubał St., Szubert Jan, tiuzik W.: O trzy­
m aliśm y, dziękujem y — Przybyło M. O trzym aliśm y, lecz żą ­
danych Droszurek jnż  niem a, 2 K wręczyliśm y.

Na fundusz prasowy: N. N. 1 K.
Na Stronnictwa Ludowe: Nowak F. 1 K, P rzyby ło  3 K.
Na fundusz wyborczy: W yzga J. 4 K, W cnidar J. 20 h, 

W en., er Ję a rz . 20 h. G indysz N. 20 b, K nap S. 40 n, Dębi- 
ezak J . 40 n, Ja n ik  W. 40 h, Mikoś W . 20 h, A. 8. 60 h. Lu- 
ł»wcv z Kerezynv złożył!; K litk -  8t. 50 c, W ilusz W f 1 d. 
l i  y jda J . BO c, X'-fci»dwłcz v r  - 5 ci G roehm al A 29 o, Z y­
chowicz F. 25 c, ■ Szklarski ,1. ró ę, W inisz J. ‘-’5 c, Ii iś  W. 
25 c Gonet L. 25 c, B an it L. \ e. > d. na fund. p iasow y, 
razem  5 d. Ludowcy i  Ne w Bedford 45H4 h. M arecki S. 1 
K. M arecki J . 1 K. Panie N. I C. z Krosna 20 K.

Ludowcy z Tacomj Wash na pom nik B art. Głowackiego 
iłożyli 49 K 2 h.

m a r n o t ,

W okolicy górzyste j, p. L im anow a, z p o i odn  w yjazdu sprze­
dani dom nowy drew niany, k ry  iy dachów ką, o 4 ubikacjach, 
w raz z ogrodem  100 sążni kw. Do kościoła, kolei i szkoły 
10 min. pieszo Gotówka patrzef: m IkOO złr., reszta na hipotece.

JÓZEF WOJTYCZA, Łososina Górna p. Limanowa

Do rentowneqo rzemiosła przy  w yrabianiu  płu­
gów uznanych za najlepsze, maszyn i innych n a­
rzędzi rolniczych potrzebuję dwóch chłopców do 
nauki. Zgłoszenia przyjm uje:

A. KAWECKI w Kańczudze.

D o  s p r z e d a n i a  m ły n
tu rb inow y, 3 pary  kam ieni na pasach, jeden  na poriówkęt 
dwa do m ąki, 8 m orgów  g ru n tu , budynki m urow ano, poa 
dachówką, nieszkaule sk łada się z trzech pokoi i kuchni, 
z wolnej ręk i do sprzedania. W iadom ość w liedakcji „Przy­

jaciela Ludu“ Krakó<v.

M a t !
W Hawłowicach, poczta 
Pruchnik, pow. Jarosław, 
oddalona o 1 kilometr cd 

♦  1 miasta. ♦  Składająca się
z 5 morgów gruntu omego pierwszej klasy w je­
dnym kawałku z ogrodem i zabudowaniami zaraz 
do sprzedan.a ♦  Zgłaszać się można do MARYI 
SOWIŃSKIEJ w iktfiowicaeh poczta Pruchnik.

d r-przedaniu ?> morgów pola w jednym  kaw ałku, 
z tego 3 morgi łąki. To wszystko w raz z budyn­
kam i gospodarsk im i za 8 ty . ięyy koron. K ur' 

W iw łckł, w  ŻnLocinic p. K orszów .

PHCDfin ARSIAf fi sp rzedan ia  z wolnej ręki w Boży 
U U d r U U H n M W W  pow iat Pilzno. Szkoła w m iejscu, 
kościół o u s k o . O bszar 16 m orgów , w tem  2 m org i łąk słod­
kich, obsiany ozim iną i ja rzyną . B udynki: 4 stodoły o 2 
boiskach praw ie nowe, sta jn ie  o 3 przedsionkach, na bydło 
konie i świnie, o raz budynek m ieszkalny 2 o stancjach, 1 sieni 
i 1 kom orze w dobrym  stan ie  z podłogam i. G ru n t pszeni­
czny. Cena 20.000 Koron. Bliższa w iadom ość n  Franciszka 

Perza w Przerytym Borze poczta Zassów.

1A
Nowo otwarte w Ta rno w ie  ui. Krakowska L, 4 7

Młyn
o jednym  kam ienia, pociąg motorowy siły 4 koni w raz z ca­
lem urządzeniem  je s t do sprzedania zaraz za cenę 1600 kor. 
Zgłoszenia n Andrzoja Ekierta I Antoniego Niepokoją w Żmigrodzie.

Apteka pod Matką Boską
w Mszanie Dolnej

poleca:

Maić sa świerzb, Maść na wola, Lfment na snohy ból
Syrup balsamiczny niezawodny wupoiczywym kaszlu, 

Syrup ziołov'y jedyny w kokluszu dle dzieci, 
teza Wysyłki codziennie nie licząc opakowania, ept

i ►
o

B IU H O  T E O H K IC Z N E
Jana Kownackiego

inżyniera rządowo upoważnionego, geom etry cywil- 
nefto i zaprzysiężonego znawcy sądowogo.

W ykonuje: wszelkie robo ty  w zak res m iernictw a 
wchodzące — jako  to : pom iary  gruntow e, parce­
lacje działy spadkow e, odgraniczenia w raz z po ­
trzebnym i planam i i t. p  w ykazam i. P ro jek tu je  
m apy gospodarcze w raz z po trzebnym i opisam i. 
P rzeprow adza niwelacje i regu lacje m iast, oszaco- 
wania_ gospodarstw  rolnych, gorzelń, cegielń i t. p. 
U łatwia i w yjednyw a pożyczki tak na parcelacje, 
ja k  i na nabyw anie g run tów  pod najdogodniej szo- 
mi w arunkam i. R oboty w ykonuje w jak  n a jk ró t­
szym  czasie. K oszta czynności z robó t poraczonycb 
norm alne, w edług ustaw owo obow iązujących ta ry f  

i odnośnych przepisów , lub  też wedle umowy.

S Z C Z E P Y  O W O C O W E .
Już  czas zam aw iać! Ju ż  czas zam awiać!
Ja b to u le , g ro sz k i,  ś liw k i, c* ;er6śrJe  w iśn ie  2, 3 i 4-letnie 
1 sz tuka 1 o  25, 30 i 40 centów. L w  potrzebuje, tem u się 
w yśle za p o b ra n ie m  L oie jow em . Jeden  może zam awiać dla 

kilku. Gei m ik  w ysyłam  każdem u darm o.
E .  U k l a ó s k i ,  Z arząd  ogrodów  Olsza dw ór p. Kraków .
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W  P op iera jm y w yrób  k rajow y
z n a k o m i t y  — p r z e w y ż s z a j ą c y  z a g r a n i c z n y .

C EN Y  BA JEC ZN IE  N ISK IE.
Rzetelność i sumienność w dostawie.

m ły n k i  do czyszczenia zboża.— Czyszczą szybko 1 dokładnie.
M ł o c a r n l e  ręczne i kieratowe o knlowyoh łożyskach nad­

zwyczaj lekko ohodząoe — materjal doborowy.
S i e c z k a r n i e  i wszelkie inne maszyny rolnicze.
Poleca również zupełne urządzenia d o  w y r o b u  d a c h tf -  

w e k  c e m e n t o w y c h .  Jeden kompletny stół żelaznj 
z 500 sztukami lanych żelaznych pod! ładek i jedna 
forma do wyrobu gąsiorów kosztuje 800 Koron.

Proszę żądać cennika, który wysyłam darmo i oplatnie.
S p r z e a a r  n a j l e p s z y c h  ż u ż l i  T h o m a s a  

1 s k t a d  m a s z y n  r o l u l e z y c h

J ę d r z e j a  K r u k i  e r k a  w  K r o ś n i e .

t

Piękna zagroda chłopska
wodu wyjazdn do familii dc Ameryki jest tanio i zaraz do sprze- 
d inla, dom gospodarski i dwa morgi doorego graniu (równy, 
Krótki, a szeroki Koło domu; położenie diczne, kośolół polski, szico/a 
Kołko rolnicze, wszystko w miejscu, drzewo T,anlo i także w miej- 
r_v_ do nabycia, a dia kogo tego mało, może dokupić u aąsiada. 
l e n -  tej realności ze wszysiKU-m ty!-o 700 złr. Bliższych wia- 
uomości udzieli FrancitreK Jondek, Stopnica polska, p. Kra izberg.

Żądajcie w każdej aptece
by wam daw ano ty lko

wy robo aptekarza Szczepańskiego
nadzwyczaj aLatoozns arodki

J a b ł i t k i  proszek Ola mmmt
p a u k a  c a  « •  h a l .

i

J M  M n l n f t l  dla i ro w "
p a e e k a  c a  1 k o r o n ę

D ziałają pewnie, są  tanie a p rzew yższają dob ro ­
cią wszelkie .ego ru u za ju  śro d k i zagraniczne. 

W ydatek sowicie się w ynagradza, k row y dobrze 
ż rą ,  przęz co d a ją  więcej m leka i p ięknie w y­
glądają, w ieprzki tuczą sii w ybornie p rzy  wiel­

kiej żerności.
P rz y  każdej paczce je s t sposób użycia. 

P rzy  zam ówieniach w p ro st od sumie zp. 10 Kor. 
opłacam  pocztę i zam awiający dostaje tow ar po 
cenach oryginalnych.

Żądajcie tych środków w składach aptecznyoh I Kół­
kach rolnlctyoh, a baczcie by wam dawano tytka wy­
rób galicyjski aptekarza Szczepańskiego.

Główny skład i wyłączny w yrób:

Apteka stan. Szczepańskiego
w  £U>ło&iu p r z y  Ż y w cu .

( i e q l e l u k  p a r o w a
Eleonory księżnej Lubomirskiej w Szczucinie

sprzedaje dachówkę ciągniona i tłoczoną, wykonaną wedle noj- 
lepozytii i n aj nowszy ih wzorów, jako też gąsiory, rurki drenowe 
wszelkich rozmiarów i cegłę maszynową, wszystko z najlepszego 
i doborowego materiału po umiarkowrny-li ceńaoh. Dla większych 
odbiorców udziela fabryka odpowiednich „postów. Zgłoszenia przyj­
muje i cenniki na żądanie wysyia Zarząd DÓJr Szuzncln.

Króliki rasowe
„Angielskie barany8 — 
„Wiedeńskie olbrz. nie­
bieskie11. — „Srebrzy­

s te 1. — „Belgijskie olbrz.“ — „Francuskie bar,a — 
„Angielskie srokacze8 i ..Angorskie jedwabiste1*. — Jaja 
wylęgowe kur „zielobóżek11 12 sztuk za 1 K. 50 haL 
z opakowaniem. — Odpowiedź tylko po nadesłaniu 

znaczka pocztowego.
Fr. Dziobek (młodszy) Zygodowice p. Wadowice,

R ealność położona w .Starym Sączu na przedmieścia, 
składająca się z 3< :, morga ornego polo, 

ugr da, domu i zabudowań gospodarskich, jest z wolnej ręki tanio 
do nabycia. Zgłoszenia przyjmuje Jan Sikora w Starym Sącza.

Dr. ZYGMUNT NIEMIEROWSKI
otworzył kancelarią adwokacką

*ir T a r n o w ie  (Plac Katedralny).

A a  r e n u a ty ć L l ,  g posi.zał (ichlas) i  i-, rei- 
Kie nerwobóle poleca się uśmierzające nacieranie, id  lat 
wielu ogromnie rozpowszechnione, przez wleir lekarzy 
ordynowane i przez znuKomitości uznane Linimontum 
Ganltherlac eompesiłum i  prawnie zarejestrowaną 

marką oohronną

„ N E R W U  L “
ohemiKa urn Juliusza Franzosn, aptekarza w Tarnopola.
Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonow 8 kor., nic licząc 
opakowań .a i franc -  TyBiące listów dziękczynnych 
do przeglądnięcia. Dwa razy d. 'Bunit wysyłka poczt. 
Na kładzie; Kraków, apteki Wiszniewskiego i Ma- 
cudzińskiego; Maków, apteks Fjbnćla Lwów, apteki; 
Dewechego, Haya, Łazowskiego, Dra Piepes-Porat/ń- 
skiego, Miko as; a. — Niemcy: Loowenapntheke Otto 

Koerner, Goerlitz, Obermarkt 34

Wyroby tkackie
■ najlepszego przędziwa, jak najstaranniej wykonunc.

jako to;
Płśłu» hlnła zwykłej I przeóołeradłowe] szerokości, dymy, 
droltszkl, ęoznlkl, choiteozkl dn noto, iolerkl, obrusy, 
serwet;, barohany, fłanalo. u  ewloty, płóolbnka kolorowo 
o t fortoszkl, lakierki bluzki 11, p. — poleca najtaniej
i l  i ■ |  p i  ■

w Korosynlo obok Kroona.
Froszę żądać próbki towarów Ili

^
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F.ank parcelacyjny w e Lwoiwfe
kupił na parcelację dobra

Z A B Ł Ę D Z A
Starostwo w Tarnowie o 14 kim. Parafja, sąd, urząd podatkowy, 

poczta, telegraf, stacja kolejowa, 1-tygodruowe jarmarki w Tuchowie 
o 3 kilometry. 

O b s z a r :  .f79 mg. roi i łąk znakomitej jakości. Grunta w znacz­
nej części położone nad rzeką Białą — niezalewne. Kilkanaście morgów  
wikli i 40 morgóir lasu materjałowego, a więc materjał budowlany na 
miejscu. Przez grunta przechodzi gościniec. 

Bliższych informacji udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem  
Dyrekcji Banku Delegat Banku p. Kajetan Baliński, zamieszkały w Za­
kliczynie, który co tygodnia w poniedziałki przybywa na miejsce.

Przedwstępnych wyjaśnień udziela w nieobecności Delegata miej­
scowy administrator Banku p. Piasecki. 1-4

przeprowadza parcelację majętności
r

tank parcelacyjny we Lwowie I Bank parcelacyjny we Lwowie
objął do parcelacji dobra

CZEPESZENKI
w j»oiriecie KfUPłnu, mic.dzy Lwowem a Stanisławowem, 
pod miasteczkiem Wojuilowem, gdzie jest parafja rzymsko­
katolicka, polska szkoła, poczta i telegraf, sąd, urząd po­
datkowy. Do stacji kolejowej w Marty nowie między 
Stanisławowem a Ohodorowem gościńcem 14 kilometrów — 
zaś do stacji Wistowa między Stanisławowem a Kału­
szem 7 kilometrów. W bezpośreduiem sąsiedztwie świeża 
kolonia polska Pawlikówka, gdzie powstaje nowo ufun­
dowany Zakład nauki rzemiosł dla synów włościańskich.
W  okolicy sporo już osad polskich, jako 10: Łukowiec 
Żurowski, Tomaszowcc, Kopanki, Dollui Wojniłowska.
Radwanów i inne. Drzewo na budowę i opał tanie.
Obszar 500  morgów roli, łąk i lasu. Ceny od 180 złr. 
za mórg, a więc kupno bardzo przystępne. Na miejsen 
udziela wszelkich informacji zarządca Banku parcela 

cyjnego p. Kobak.
1—* B j r e h t  y a  B ło Ku  p a r tA la r y jn c g o

Deskur.

położonej w powiecie kałuskim.
D obra te  oddalone półtorej mili od K ałusza, gdzie 

stacja kolejowa, leża. przy d rodze pow iatowej, prow adzącej 
od Kałusze dc Tomaszówiee ' 11 /a mili), W ojnilow a (1 mila) 
i Dolhy W ujnilow skiej. W tej ostatn iej miejscowości, odle 
głej o '/» mili, znajdu je się p a ra lja  rzym .-kat. i szkoła pol­
ska. W okolicy bardzo wiele osad m azursk ich , jak  Tom a­
szowice, Niegowce, Doła w ojniłowska, Kopanki, C zereszeaai, 
H unienów . Część H um cuow a rozparceło ' rana przez koloni­
stów m azursk ich  przy lega do m ajętności Las w ierzchniań- 
ski._ O bszar ?0 . mg. roli, lak i lasu . G runta orne powstBłe 
z niedaw nego karrzunku  G leba pszenna, o głębokiej, u ro ­
dzajne; w arstw ie, zaw ierającej próchnicę. 7.asy m ieszane, 
przew ażnie budulcow a dębina. Łąki w części zadrzewione, 
n  okolicy rozw inięty silnie chów oydła, a Las wierzchniań- 
ski do tego bardzo  się nadaje.

Inform acji udziela ad m in is tra to r B anku parc .: 

iÓZEF KOBAK, zamieszkały w Czereszenkach p.Wojnlłów,
k tó ry  p rzy jczdza do L asu  w ierzebniańskiego co poniedziałku.

1 4  D y r e k e ja  B a n k u  p a r c e la iy ) u e g o .
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Kupno w Banku parcelacyjnym jest pewne.

BANK PARCELACYJNY WE LWOWIE H
kupił na p a r c e l a c j e

DOBRA

POkJLESZANY i TARNOWIEC
w powiecie mieleckim

położone bezpośrednio pod samym Mielcem, gdzie jest gimnazjum, stacja 
kolejowa, poczta, łelegTaf, parafia i wszystkie nrzędy.

Grunta bardzo urodzajne, przepuszczalne o lekkiem nachylenia. Wszelkie 
zboża, okopowJzny i konicze znakomicie sie udają.

Łąl i również do nabycia.
Las z materyaiem na budowę i opał w miejsca —  ceny drzewa bardzo

przystępne.
Obszar 960 morgow bardzo dobrze podzielny.

Wszelkich informacyi udziela, ceny umawia i odbiera pieniądze de* 
legat Bankn parcelacyjnego p. Andrzej Pachotta, zamieszkały w Rzeszowie, 
który co tygodnia na irody do Podleezan i.v bywa,
i _ o  Dyreką’a Banku parcelacyjnego.
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BANK i  AUCELACYJNY WE LWOWIE
ulica Brajerowska 11 a

kopił na p a r c e l a c j e  dobra ^

F O U Ó B S Z ą  W O L Ę
w powiecie tarnowskim, 7 kilometrów od Tarnowa, przy gościńca.

Do stacji kolejowej Wola rządzi ńskf 4 kim.
Grunta piasczyste — żytnie i kartoflane, bardzo plenne, Ląfc doskonale 
dwu- i trzykożne, nawadniane. Położenie grantów o lekkiem nachylenia.

Obszar 600 morgówr dobrze podzielny.
Wszelkim informacji oddeia parcelantom u  miejsca zarządca 

Banka p. Abczytufci, a ceny ustanawia, grunta sprzedają oru cdoiera 
pieniądze od zupcór ddiegat Banka p. Kajetan Baliński, zamieszkały 
w Zakliczynie, który co tygodnia na czwartki do Pogórskiej Woli przybywa.

D^rekcya Banku parcelacyjnego. 

_________________
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Kupno w Banku parcelacyjnym jest wieczyste.
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Bank parcelacyjny we Lwowie
objął parcetację dóbr

SIEDLISKA
Starostw o w Pilźnie — o J4 kilometrów. Sąd powiatowy, urząd  podatkowy, poczta 

i telegraf oraz ja rm ark i co dwa tygodnie, w B rzostku o 5 kilometrów. P arafja  i szkoła 
w miejscu

O b s z a r :  818 mg. w czem połowa ról i łąk, a połowa lasu. Gleba: żyzne glinki 
o podglebiu przepuszczalnem . Teren o korzystnych spadach. Las w rozm aitym  wieku. 
M aterjal budow lany tani i łatwo do nabycia — w miejscowym ta rtaku  lub tamtejszym 
lesie. — Liczne budynki dworskie na rozbiórkę.

Bliższych inform acji udziela i ceny za zatwierdzeniem  Dyrekcji Banku uniawid 
D elegat Banku p. Andrzej Pachotta, zam ieszkały w Rzeszowie, k tóry  do Siedlisk p rzy ­
jeżdża co tydzień we czwartek.

W Siedliskach przedw stępnych w yjaśnień udziela w nieobecności D elegata miej­
scowy zastępca p, F ranciszek Lipeż. i _ 4

O L
Bank parcelacyjny we Lwowie

objął parcelacją dóbr

Starostwo, sąd, urząd podatkowy i jarmarki tygodniowe w Dąbrowie. 
Poczta i parafja w Bolesławiu (3 kl.). Stacja kolei Mędrzycliow (7 kim.).

O b s z a r  400 morgów, a w tern 288 morgów ról n a j p i e r w s z ó ­
r z  ę d n i e j s z e  j jakości i 120 mg. wiklL Gleba: nadwiślana — znakomita — 
ogrodowa. — AYisła obwałowana i zupełnie zabezpieczona od wylewów. — 
Budynki dworskie częściowo do sprzedania na rozbiórkę.

Ceny przystępne.
Bliższych informacji udziela i ceny umawia Delegat Banku p. Michał 

Olszewski, który co tygodniaprzyby wanam iejsce. Przedwstępnych wyjaśnień  
w nieobecności Delegata udziela miejscowy administrator p. Czyszczoń.
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a c y in y  w e
przy ul. Brajerowskiej L. 11 A. w własnym gmachu,

p a r c e lu je  m a ję tn o śc i z ie m sk ie  w  ca łe j G a lic ji, tak  n a  ra ch u n ek  w ła ­
sn y , ja k  i n a  r a ch u n ek  w ła ś c ic ie i i  i w ło śc ia ń sk ic h  sp ó łe k  p a rce la -  

cyjnych .

Bank parcelacyjny
jest r towarzyszeniem, aarejestrowanem w c. k. Sądzie krajowym we Lwowie i d a j je  zupcłnsą jyu ttra iie le ,, 

ż< omowy, zawierane z k&bywj&mi gruntów, bc.ti.ą iv  z u p e ła o ś e i  i  Sciśke d o tr z y in a n e .

Bank parcelacyjny
sprzedaje grunta v v -oznie tylko nu wleci}dU włtsnOcC i bez i. idu. oh długów, służebnoL. i ciężarów dworskich, 
tak, i t  kaidy kupioiel-nabywca otrzymuje z Banku Parcelacyjnego grunt zupełnie czysty, bez żadnym, długów, na

wieczność.

Bank parcelacyjny
przeprowadza pomiary, sporządza mapki, zpi.uje kontrakty, wnosi podania intabułacyjne, wydziela kupione grunta 
z tabuli dworskiej do rustykalnej w Ssdiie powiatowym, nwałria od ob?-«rn dworsk>e®o i przenosi do związLu

fdłUiU^O.
Bank paroelaoyjny jj>iyjłui(łfc wkładki zwyoząjne na 5% * wkładki większe od 
5000  K. — składane na ozas dłuższy, oprocentowane wyżej aż do 7% sto­

sownie do termlnn wypowiedzenia według umowy t  DyreKcyą.
Pieniądze składane w B anku parcelacyjnym  m ają zupełne zabezpieczenie, B ank bowiem 
lokuje swoje kapitu ły  wyłącznie na hipotekach, a oprócz tego daje  gw arancyę udzia­

łami i poręką ozłonków oraz swym funduszem  rezerwowym .

Wychodźey polscy zarobkujący w Ameryce
i indziej po świecie, pow inni składać swoje oszczędności w B anku paroclacyjnym  we 

Lwowie (najbezpieczniej posyłać n a  przekaz pocztowy).
Tak samo I inni włościanie w kraju najkorzystniej i najbezpieczniej mogą umieścić swoje pieniądze 
w Banku parcelacyjnym we Lwowie. —  Pieniądze można posłać i otrzymać napowrót pocztą.

Zarząd Banku Parcelacyjnego we Lwowie:
I. RADA NADZORCZA: Prezes: l)r Beniadzikowaki Szyniou, lekarz i radca powiatowy w Briesku; wiceprezes: 
l  mer Narcyz, dyrektor Związku Towarzystw zarobkowych i gospodarczych we Lwowie, sekretarz: Kazimierz S z c z e ­
pański, dyrektor Krajowego Związku Przemiałowego we Lwowie. Członkowie: ł'r. Biosiadecki, w ł a ś c i c i e l  dóbr. Jukób 
Bo.iko. poseł do Rady państwa i Sejmu krajowego. Jan llarncl poseł do Rady państwa. Kazimierz Jampe.ęki, 
właściciel dóbr, Michał Olszewski, pose* do Rady państwa. Dr. Franciszek Bardo1, adwokat krajowy, Hipolit Śli­
wiński, inżynier, Jan St&piński. poseł do Rady państwu i Sejmu krajowego, Dr Uugar Wiktor, adwokat. —

II. DYItEKCYA: Dr Jan Deskur, Ignacy Krz;bzkowski, Z, guiunt Bozn&ńsai.

Adros na wszelkie listy, posyłki pieniężne, zażalenia i t p.:

Bank parcelacyjny w e Lwowie
f i r a j c r u u s l t u  I. 11 A .

Tylko te parcelacje należą du Banku Parcela*'}jnego we Lwowie, które są ogłaszane w dziale 
oj-lofczeu lub okruszynach w „Przyjacielu Ludu" i za te tylko Bauk Parcelacyjny przyjmuje wszelką

odpowiedzialność.

■ B B n a M H m H n H m m M m m K w a a a H H a m m a H N n i

Wydawcs i odpowiedzialny redaktor łan Stapińaki.
Czcionkami drukarni Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10), pod zarządem L JL trónkiego.
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